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0 rachunkowości gospodarczej,

i i .

Jednym  z głów nych czynników , rozbudzających p ro d u k c ją  
w gospodarstw ie, je s t k a p ita ł ;  ten  dzieli się na k a p i t a ł  
o b r o t o w y  i k a p i t a ł  s t a ł y .  Część k a p i t a ł u  o b r o t o ­
w e g o ,  w yłożoua na ro b o tn ik a , na zakupno zboża do sićwu, 
inw entarzy  n a  o p as , na kuchy, só l, żelazo itp . rzeczy, je s t  
k a p i t a ł e m  o b i e g o w y m ,  k tó rą  to  nazwę z tąd  k a p ita ł ten  
p rz y b ra ł ,  że, jakkolw iek  w operacyi jednorazow ego obro tu  
p rodukcj'jnego  bywa zużyty i unieruchom iony, w szelako d la 
dalszego pod trzym ania ob ro tu  produkcyjnego  powinien być 
w znaw iany ; w tym  celu otóż sp rzedajem y w yrobione p rodukty , 
a  o trzym anych za nie pieniędzy używam y n a  tak iżsam  ja k  po­
p rzedn i o b ro t, k ap ita ł w ięc przechodzi z rą k  do r ą k ,  zm ienia 
m iejsce i w n ieustannym  je s t obiegu.

K a p i t a ł  o b r o t o w y ,  użyty na zakupienie narzędzi ro l­
niczych i w szystkich żywych i m artw ych inw en tarzy , działa  
przygotow awczo i nada je  k a p i t a ł o w i  o b i e g o w e m u  m oc­
niejszy lub  słabszy  p ęd , k tórego  s iła  zależy zawsze od wy­
sokości k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o .

K a p i t a ł  s t a ł y  dw ojakićj je s t  n a tu ry : t r w a ł y  i n i e ­
t r w a ł y .  W yłożony k a p i t a ł  na zakupienie ziem i je s t  t r w a ł y ,  
nie u lega  bowiem  zniszczeniu i nie po trzebu je  być wznawiany, 
a  po łączony  z drug im  czynnikiem  z i e m i ą ,  dostarcza  k a p i ­
t a ł o w i  o b r o t o w e m u  do jego operacy i żyw io łu , k tó ry  je s t  
ź ród łem  p rodukcy i. W  m iarę stf p rzyrodzonych ziemi i tw ór­

czych jej w łasności n a  u rodzajność w pływ ających, lub  tćż  
w m iarę dzia łan ia  k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o ,  a tem  sam ćm  
podnoszenia przem ysłow o żyzności z iem i, p rodukeya bywa 
w iększa lub m niejsza. Do k a p i t a ł u  s t a ł e g o  t r w a ł e g o  
zaliczają się jeszcze k ap ita ły  użyte na m elioracye gruntow e, 
np. n a  bicie kanałów  w celu spuszczenia je z io r ; rowów dla 
osuszenia łą k  lub p ó l; d renow an ia , k tó re , jakkolw iek  uszko­
dzeniu  u legać m ogą, ta k  jed n ak że  pożytecznie n a  p ro d u k c ją  
oddziaływ ają, że korzyści z nich odniesione n iety lko w ysta r­
czają na opłacenie należnego p ro c e n tu , a le  nad to  po pewnym 
przeciągu czasu w racają  w łaścicielow i k a p ita ł cały. T a w ła­
sność przynoszenia zysków bez odm iany w łaśc ic ie la , ten  b ra k  
ru c h u , odróżniający k a p ita ł tego rodza ju  od k a p i t a ł u  o b i e ­
g o w e g o ,  dały  m u nazw ę k a p i t a ł u  s t a ł e g o .

K a p i t a ł  s t a ł y  n i e t r w a ł y  zabezpieczony je s t  w b u ­
dynkach gospodarczych , fab ry k ac h , m ach inach ; lubo tenże 
przez jed en  i k ilk a  naw et obrotów  p ro d u k cjjn y cli nie zużyw a 
s ię , t r a c i  jed n ak że  z czasem  na w arto śc i, i, czy to  po k ilk u ­
n as tu  czy po k ilkudziesięciu  la ta c h , w znawiany być musi.

Z atrzym aliśm y się przy k ap ita łac h  jak o  przy głów nym  
czynniku , aby poznać bliżćj rozm aite  jego n a tu ry : jeżeli bo­
wiem w rolnictw ie, nim  zaczniem y przew racać sk ib ę , sta ram y 
się poznać pierw ćj sk ład  z iem i, aby w iedzieć, ja k  ją  upraw iać, 
i pod jak ie  p rzy d a tn ą  je s t  płody, ta k  sam o i w r a c h u n k o ­
w o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  nim zaczniem y rozb ićrać  i ważyć 
jć j części, powinniśm y n asam przód  n ab ra ć  jasnego pojęcia 
o k a p i t a l e ,  o jego sto sunku  do z i e m i  i p r a c y ,  o jego 
wpływie na w yrab ian ie p ro d u k cy i, a dopiero w tenczas bę­
dziemy m ogli u k ła d ać  ka tegoryczn ie  rachunkow ość , a na­
stępnie obliczać p ro ce n ta , jak ie nam  k a p ita ł stósow nie do
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trwałości przedm iotu, na jakim  zabezpieczony został, przy­
nieść powinien.

Gospodarz, zam ierzający zaprowdzić u siebie r a c h u n ­
k o w o ś ć ,  powinien zacząć od specyalnego a do rzeczywisto­
ści jak  najwięcej zbliżonego opisu stanu całego gospodarstwa, 
począwszy od podstawy wszelkich naszych działań , t. j. ziemi, 
aż do najdrobniejszych przedmiotów. W tym celu sporządza 
się spis kategoryczny, w którym  wszystkie przedmioty z ozna­
czeniem wartości powinny być zaciągnięte: na samćm czele 
zapisuje się wartość ziemi, wartość melioracyi gruntowych, 
dalćj wszystkie budynki specyalnie oszacowane, machiny, żywe 
i m artwe inwentarze, zapasy zbożowe i stan  kasy.

Naprzeciw zebranego z a s t ę p u  k a p i t a ł ó w  powinien 
stanąć cały s z e r e g  d ł u g ó w :  hypotecznych, wexlowych, 
kieszonkowych, a przy ścisłćj r a c h u n k o w o ś c i  koszta upra­
wy pod oziminę, jarzynę i wartość zasićwów. Przy oznacza­
niu wartości ziemi wystrzegać się należy stawiania cen wy- • 
sokich, k tóre  tylko w naszćj wyobraźni mają jakąś wartość, 
a  przedstawiając nam obraz idealnćj wielkości m ają tku , wpra­
wiają nas w zgubne złudzenie, prowadzące do wydatków, stan 
majątkowy przewyższających. Jeżeli kto przed kilkunastu lub 
kilkudziesięciu laty nabył m ajątek , i cena ówczesna dla po­
czynionych nakładów i podniesionćj wartości ziemi zastóso- 
waćby się dzisiaj nie d a ła , w takim  razie najwłaściwiej by­
łoby trzymać się zasad Nowego Ziemstwa Kredytowego, albo 
tćż zasad , przyjętych przez Komisyą przy szacowaniu ziemi 
do podatku dochodowego; jeżeli zaś kto w obecnych czasach 
wieś kup ił, to po odtrąceniu wartości budynków, żywych 
i martwych inwentarzy, z łatw ością wartość ziemi oznaczy*).

W artość budynków szacuje się za pośrednictwem znawcy, 
albo tćż podług taxy, przyjętśj przez towarzystwo zabezpie­
czenia ogniowego. •

Inw entarze żywe nie mogą być szacowane podług cen 
bieżących, albowiem te w roku , a czasem i kilka razy do 
roku się zmieniają: najwłaściwiej byłoby przeto wziąć prze- 
cięciową cenę z la t dziesięciu.

Inwentarze m artwe szacują się podług ich wartości i stanu, 
w jakim  się znajdują.

Obliczona wartość wszystkich przedmiotów i zebrane 
razem k a p i t a ł y ,  o b i e g o w y ,  o b r o t o w y  i s t a ł y ,  stanowią 
summę ogólną wartości całego gospodarstw a, od k tó rej, po 
odtrąceniu długów, należy się właścicielowi w końcu roku 
nietylko zwyczajny procent, ale i czysty zysk jako wynadgro- 
dzenie za trudy, w m iarę umiejętnej jego pracy. Ale ogólna 
summa czystego dochodu nie może i nie powinna zadowoluić 
gospodarza myślącego, on powinien wiedzieć, ile go każda 
gałąź gospodarstwa kosztuje, ile mu przynosi, a wtenczas 
dopiero liczby mu pokażą, ile z każdego źródła miał czystego 
dochodu. Bez r a c h u n k o w o ś c i  ś c i s ł ć j  jest niemożliwością 
dojść, ile każda odnoga gospodarstwa czyni, i czy przychód 
z nićj opłaca procent od wyłożonego k ap ita łu , a w takim  ra ­
zie, nie mając pewnych danych, na którychby wszystkie ga­
łęzie pospodarstwa jego z równym ciężarem oprzćć się mogły» 
wspićra częstokroć ta k ą , k tó ra , lubo najmniej wymaga pie­
lęgnowania i pracy i najmniej przynosi, najwięcej za to oku

*) Mianowicie przy sprzedaży lub kupnie wsi powinna ja k  jedna, 
tak  druga strona , aby się nie oszukać, obliczyć specyalnie wartość ziemi, 
budynków i inwentarzy, ażeby, rozmiłowawszy się w pięknych inw entarzach 
lub wspaniałych budynkach, nie przepłacić lichej ziemi lub przeciwnie.

podpada i robi dobrą renomę gospodarstw u, które na nią 
nie zasługuje. Widzimy np piękne, rasowe, po wysokich ce­
nach sprowadzone krowy, które nie dają mlćka dla braku pa­
szy i chudych pastwisk z powodu niskiego stopnia gospodar­
stwa rolnego, a mimo to są utrzymywane jako jedyna ozdoba 
gospodarstw a; w innćm miejcu widzimy wspaniałe budynki, 
nieodpowiednie całości gospodarstw a, w których tkwi znaczny 
k a p i t a ł m a r t w y ;  wielu z nas kocha się w koniach ze szkodą 
owiec i bydła. Nie mało jeszcze popełniamy innych gospo­
darskich błędów, które zwykle kładziemy na karb  passyi do 
pewnćj gałęzi lub słabości, znanej pod tytułem  choroby na 
am atorstwo, choroby niebezpiecznćj, k tóra  już niejednego am a- 
tora-gospodarza o zgon przyprawiła. Radykalnym środkiem 
na uleczenie am atorstw a je s t r a c h u n k o w o ś ć ;  ona, przed­
stawiając nam rezultaty  usiłowań naszych, poucza nas zara­
zem, że w przedsiębiorstwach rzetelna p raca , kontrolowana 
przez liczbę, zawsze stoi górą , i że obok niej lekki dyle- 
tantyzm , trak tu jący  rzecz żywotnego znaczenia jako zabawkę, 
żadną m iarą ostać się nie może.

Otóż dla zapobieżenia popadaniu w możliwe błędy, aby 
jedna gałąź gospodarstw a nie była podsycana kosztem i ze 
szkodą d rug ie j, ale abyśmy mogli wynaleźć pewne wskazówki 
do doprowadzenia wszystkich gałęzi gospodarstw a do równego 
stopnia produkcyjności, któreby owocami, jakie wydawać po­
winny, wypłacały nietylko procent od w y ł o ż o n e g o  k a p i ­
t a ł u  na ich rozwinięcie i utrzymanie, ale wynadgradzały 
pracę i staran ia  około ich pielęgnowania poniesione, jedynym 
jest sposobem p r o w a d z e n i e  r a c h u n k o w o ś c i  z k a ż d ć j  
g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a .

Jak  już powiedzieliśmy w pićrwszćj części, że obmyślenie 
podstaw do oparcia rachunkowości, ułożenie rachunkowości, 
abyśmy podług nićj, jak  podług wszechstronnej skali każdą 
rzecz obliczyć i s tan  gospodarstw a, jak  równićż wartość m a­
jątków  naszych ocenić m ogli, polecimy pieczy Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego; dzisiaj zaś dla dania objaśnienia 
tylko, dokąd zmićrzamy, poruszoną przez nas kwestyą spe­
cyalnie przechodzić będziemy.

Aby nie nużyć um ysłu czytelnika rozwodzeniem się nad 
potrzebą regestrów  kasowych i zbożowych, o których nie 
wątpimy, że takowe w każdćm gospodarstwie są zaprowadzone, 
przystępujemy, nie tracąc czasu, do przedłożenia system atycz­
nego zarysu r a c h u n k o w o ś c i  ś c i s ł ć j .

R a c h u n k o w o ś ć ,  aby m iała pewne podstawy i kontrolę 
w sobie sam ćj, powinna się składać z r e g e s t r ó w  p o m o c ­
niczych, d z i e n n i k a  i k s i ę g i  g ł ó w n ć j .  R e g e s t r a  p o ­
m o c n i c z e  są: kasowe, robocizny, zbożowe, mleczne*), m ićrz- 
wy, żywych, jako też martwych inwentarzy i wszystkich ga­
łęzi, jakie w gospodarstwie są rozwinięte. D z i e n n i k  g o ­
s p o d a r c z y  je s t punktem  środkowym między regestram i 
pomocniczemi a księgą g łów ną, w nim zbićrają się wszystkie 
czynności i wydarzenia z całego dnia, jak np. zakupna, sprze-

*) Sporządza się regestr wszystkich krów do zapisywania dziennego 
doju: dwa razy  w miesiąc doją się krowy na próbę i udój od każdej za­
pisuje się pod jej num erem . W końcu roku dodają się wszystkie próby od 
każdej krowy oddzielnie, summa m leka dzieli się przez ilość odbytych 
prób, a  iloraz ztąd wypadły jes t oznaczeniem przecięciowej ilości dzien­
nego udoju, przez którąto ilość przecięciową mnoży się summa dni doj­
nych , a  iloczyn ztąd  wypadły wykazuje, ile kw art da la  krowa jako  wy- 
nadgrodzenie za roczne utrzym anie.
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daże, przychód, rozchód zbożowy i inwentarzy, w ogóle wszy­
stko, co jest przeznaczone do zaciągania w inne księgi gospo­
darcze. K s i ę g a  g ł ó w n a  powinna wykazywać specyaluie 
rozchody, jako tćż przychody z wszystkich gałęzi w niej re ­
prezentowanych, a z których każda osobny ty tu ł nosi.

I  tak : Tyt. 1. U t r z y m a n i e  d o m u :  zdarza się u nas 
jeszcze i dzisia j, że to scentralizowanie potrzćb naszych w nie­
których domach nie ma nad sobą żadnej kontroli. U t r z y ­
m a n i e  d o m u ,  p r o w a d z o n e  b e z  r a c h u n k u ,  pochłania 
częstokroć bez rzeczywistej potrzeby znaczne kapitały z tej 
tylko przyczyny, że, nie rachując, nie znamy ich wartości. 
Gdybyśmy wszystko, co nam gospodarstwo daje, ściśle liczyli, 
to utworzyłby się w końcu roku k a p ita ł , o którym  dotąd nie 
mieliśmy wyobrażenia, a który niszczyć nie zawsze mieliśmy 
prawo. Jesteśm y właścicielami kapitałów, jakie rzeczywiście 
włożyliśmy w gospodarstwo nasze, i od tych kapitałów słusznie 
nam się należą procenty, ale każdy grosz, wzięty po za g ra ­
nicą tych procentów, je s t nadużyciem i wyrządzaniem gospo­
darstwu krzywdy, a tern samem podkopywaniem podstaw wła­
snego m ajątku. Podobnym nadużyciom i szkodliwym ich na­
stępstwom możemy zapobiedz w ten sposób, że obliczymy 
procent, jak i nam się od kapita łu  włożonego w gospodarstwo 
należy, a jeżeli sami trudnim y się gospodarstwem , to nazna­
czymy sobie wynadgrodzenie odpowiednie doniosłości naszej 
pracy. W tym oznaczonym procencie i wynadgrodzeniu za 
naszą pracę wybićrać będziemy z gospodarstw a wszystkie pro­
dukty, do zaspokojenia naszych potrzeb konieczne, a oblicza­
jąc  każdą drobnostkę, nauczymy się szanować niejedno, co 
dawniej dla nas nie miało znaczenia dla tego, że według n a ­
szego pojmowania rzeczy nic nas nie kosztowało; oceniając 
coraz więcćj tę wartość każdego przedm iotu , jako owoc wła- 
snćj pracy, nauczymy się o s z c z ę d z a ć  czyli innemi słowy 
s p o ż y w a ć  m n i ś j ,  n i ż  z b i ć r a m y .  Źadnćj korzyści nie 
osięgnęlibyśmy z rachunkow ości, m usiałaby zmarnieć bezo­
wocnie choćby najskrzętniejsza p raca , jeżeliby w k s i ę d z e  
g ł ó w n ć j  rozchód na u t r z y m a n i e  d o m u  m iał być większy 
niż dochód.

Tyt. I I  rolny, stanowiący u nas najgłówniejszą gałąź go­
spodarstw a, powinien nam zdać sprawę tak  z przychodu, jak  
i rozchodu na uprawę ro li , zasiewy, sprzęt itd. Nie myślimy 
wszakże rzeczy aż do obliczania kosztów wszystkich płodów 
szczegółowo posuwać, byłoby to bowiem nader trudno prze­
prowadzić w praktyce, gdzie ludzie, jak  się to często zdarza, 
czy w żniwa, czy kiedykolwiekbądź przechodzą od jednśj ro ­
boty do drugićj, tak  samo zaprzęgi przy uprawie, zasićwie 
lub zwózce w żniwa; przy płodach ato li, k tóre jako nowość 
zaprowadzamy, najściślćj wszystkie najdrobniejsze szczegóły 
powinny być obliczane, aby w ten sposób przyjść do pewnych 
rezultatów  i zdania , na jakićj roli te  rośliny najlepićj się 
udają , i czy w ogóle aklimatyzowanie takowych pokryje ko­
szta i wynadgrodzi trudy. Rubryka zebranych płodów i ru ­
bryka mićrzwy dadzą nam pewne wskazówki, o ile rola wy- 
czćrpaną i o ile natom iast zasiloną zosta ła , a wtenczas bę­
dziemy mogli zapobiedz przypadkom , gdzie, wyciągając dochód 
z ziem i, zwiększamy wprawdzie k a p i t a ł  o b i e g o w y ,  ale ze 
znaczniejszą w stosunku s tra tą  k a p i t a ł u  s t a ł e g o ;  zdarza 
się to mianowicie przy zbiorach koniczyny na ziarno, które 
przy sprzyjających wpływach atmosferycznych wyczćrpują siły 
przyrodzone ziemi do tego stopn ia , że przez wiele la t potćm,

lubo nawieziona, wydaje jednakże tylko słomę a mało ziarna; 
w takim  razie wyżyzniona przestrzeń ziemi straciła  na warto­
ści, a tćm  samćm k a p i t a ł  s t a ł y  zmniejszony został o tyle, 
o ile mniejszy procent przynosi. Do tegoż ty tu łu , ale oso­
bnej rubryki należą wszelkie melioracye, jak  drenowanie, 
marglowanie, dalej skoncentrowane mierzwy, jak  guano, kości 
itp. Dochód z melioracyi stanowi różnica, jaka  zachodzi 
w przychodzie przed i po zaprowadzeniu melioracyi. Tytuł 
ten ma nam wykazać stosunek roli do inwentarzy; ile rola 
daje inwentarzowi z iarna, zielonej i sucliój paszy, jako tćż 
słomy, ile za to otrzymuje mierzwy, i jaka  jest jćj wartość. 
Co do mićrzwy, to nie możemy wymagać ścisłej dokładności 
rachunkow ej, zachodzi bowiem pytanie, czyby się takowa wy- 
nadgrodziła? ale liczyć należy wozy i od czasu do czasu 
przeważyć, aby choć w przybliżeniu wiedzieć, o ile wartość 
wywiezionej mićrzwy odpowiada wartości skonsumowanćj przez 
inwentarz paszy. Co do wartości mierzwy stajennej, to ta ­
kowa ściśle oznaczyć się nie d a , i możemy ją  tylko w przy­
bliżeniu obliczyć, stawiając ją  naprzeciw guana , które ma 
wiele części składowych tych sam ych, co i mierzwa stajenna*). 
Nie radzimy wszakże nikomu układania planów, ani też bud­
żetu przed żniwami na rok przyszły, aby, opićrając swe ra ­
chuby na podstawie regestrów  i wywiezionćj mićrzwy, nie 
doznał zawodu, — uczy nas bowiem doświadczenie, że wpływy 
atmosferyczne znacznie działają na powiększenie lub zmniej­
szenie skuteczności mierzwy, i że te  wpływy powietrza niwe­
czą często nadzieje gospodarza.

Tyt. I I I .  C h ó w  b y d ł a  przy obecnych cenach jak  mięsa, 
tak  i n ab ia łu , nie małego je s t znaczenia. Głownem źródłem  
dochodu z bydła są krowy, interes tedy własny nagli każdego 
gospodarza, aby trzym ał takie tylko krowy, które nie długo 
przed ocieleniem się stoją i wiele mlćka dają. Pod tym wzglę­
dem podają k s i ę d z e  g ł ó w n  ćj  pewne informacye p o m o c n i ­
c z e  r e g e s t r a  m l ć c z n e .  Sposób hodowania młodocianego 
bydła zasługuje na natężoną naszą uw agę, aby rozchód nie

*) Dr. Baron Goltz w dziele swem „Die landirirthsckaftliche Bnchfuhrung” 
w następujący sposób stosunek mierzwy stajennej do guana przedstawia: 
„W guanie są najwybitniejsze części składowe: azot, fosforany wapna i al­
kalia, a mianowicie powinno ono zawierać 14% azotu, 23% fosforanów 
wapna 4% alkali. Centnar guana kosztuje 150 sgr., i  wartość ta roz­
dziela się mniej lub więcej na:

14 fnt. azotu po 6 srb. =  84 srb.
23 fnt. fosforanu wapna po 2 srb. =  46 —

4 fnt. alkali po 5 srb. =  20 —
Summa . . . 150 srb.

Wymienione trzy części składowe zasługują w mierzwie stajennćj na 
szczególniejszą uwagę; ze względu wszakże, że działają o wiele powolniej 
niż guano, ztąd też i wartość ich zniżoną być musi. Sądzimy, że nie po­
pełnimy błędu, jeżeli z tego powodu cenę o >/3 zniżymy. Centnar normal­
nej mierzwy stajennej zawiera w przecięciu:

0,40 fnt. azotu po 4 srb. =  1,6 srb.
0,42 fnt. fosforanu wapna po l ' / j  srb. =  0,6 —
0,30 fnt. alkali i natrum po 3 l/3 srb. =  1,0 —

Summa . . . .  3,2 —
Znajdują się krom tych w mierzwie stajennej inne jeszcze materye, 

a mianowicie znaczna ilość substancyi zatrzymujących kwas węglowy, które 
na działanie mierzwy w ziemi nie mały wpływ wywierają Należy nam 
jednakże nie pominąć tej okoliczności, że wartość tych materyi wyrównywra 
stracie, jaką ponosimy w mierzwie przez ewaporacyą, przez wypłokunie 
rozpuszczalnych części, którego w pewnych porach roku niepodobna unik­
nąć; dla tych powodów przyjmujemy oznaczenie wartości mierzwy stajen­
nej na 3 srb. centnar czyli %„ ceny guana.
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był większy, jak  dochód; gdy ściśle obliczać będziemy cale 
utrzym anie cielęcia od pierwszćj kwarty m lćka, k tórą  dostaje, 
przekonamy się, że koszta hodowania jego wyniosą w pićrwszym 
roku od 30—50 tal. Czy się wynadgradza w takim razie chować 
młodociany inwentarz? to je s t innakw estya, przechodząca zakres 
naszego założenia, ale to je s t pewną rzeczą, że gdy nam liczba 
uprzytomniać będzie zawsze ten wielki rozchód na utrzymanie 
młodocianego inw entarza, bez wątpienia pilnićj dozorować bę­
dziemy, ażeby przeznaczona pasza regularnie i o pewnych 
godzinach była spasiona; ta  udowodniona regestram i ilość 
rozchodu naglić nas będzie do dokładania s ta ra ń , ażeby do­
chód nietylko pokrył rozchód, ale jeszcze przyniósł procent 
od kapitału. Na równie ścisłą kontrolę rachunkową zasługuje 
tuczenie opasów, k tóre dla dowiedzenia się, ile na nich przy­
było mięsa i ło ju , co parę tygodni ważone być powinny; 
waga przekonywa nas tu ta j, jak  mylne bywają częstokroć 
nasze zdania co do wartości opasów, oparte na miarze oka; 
zdarza się , że woły, k tóre uważaliśmy za lżejsze, po prze­
ważeniu okazały się cięższemi, i przeciwnie. Obrót tuczenia 
wołów może być w ciągu roku kilka razy wznawiany, stąd 
tćż  k a p i t a ł  na to przedsiębiorstwo wyłożony liczy się jako 
o b i e g o w y .  K s i ę g a  g ł ó w n a  podaje nam wreszcie wska­
zówki, jakie gatunki bydła najwdzięcznićj utrzym anie swoje 
op łacają, ile nas kosztuje żywienie roboczych wołów, a ile 
k o n i , i k tóre  z n ic h , pićrwsze czy drugie, w danych okolicz­
nościach z mniejszym kosztem do pracy użyte być mogą.

Tyt. IV. C h ó w  k o n i ,  prowadzony bez rachunku, zu­
żywa znaczną ilość paszy ze szkodą innego inwentarza i nie 
m ałe gospodarstwu wyrządza szkody. S tare  przysłowie „do­
b ra  płow a, co się uchowa, dobra gniada z własnego stada," 
k tóre  jest tradycyjną podnićtą do hodowania koni, powstało 
w owych czasach, kiedy zboże miało m ałą w artość, a chów 
przez dostatek obfitych pastwisk był ułatw iony, dzisiaj tylko 
przy ścisłym obrachunku da się zastosować. Wychów konia, 
aby m iał silną budowę i wytrwałość do pracy, wynosi przez 
la t 4 od 120—140 tal. Obliczając ściśle, ile nas hodowanie 
kosztuje, wystrzćgać się będziemy hodowania w ątłćj budowy 
zw ierząt, które, gdy do la t dojdą, nie m ają czasem i ]/2 war­
tości tego kap ita łu , jak i wydaliśmy na ich wychów. Do tego 
samego ty tu łu , ale innćj rubryk i, należy utrzymanie koni ro­
boczych; dla wyślćdzenia stosunku całorocznej ich pracy do 
kosztów utrzym ania służą za źródło k s i ę d z e  g ł ó w n e j  do 
czerpania potrzebnych wiadomości r e g e s t r a  p o m o c n i c z e  
z b o ż o w re i robocizny.

Tyt. V. O w c z a r n i a ,  w której złożony je s t znaczny 
k a p i t a ł  o b r o t o w y ,  j ak i s t a ł y ,  jest jednćm z głównych 
źródeł dochodu; ona,  będąc głównym konsumentem naszych 
warzyw, zielonćj i suchej paszy, a w części i z iarna, daje 
nam w zamian wełnę; interesem  przeto je s t każdego gospo­
darza postarać się o takiego konsum enta, któryby mu dobrze 
p łac ił za dostarczane płody. W obecnych czasach, kiedy 
w m iarę rosnących z owczarstwa korzyści umiejętne trak to ­
wanie rzeczy coraz to gorliwićj kieruje swe usiłowania do 
tem  systematyczniejszego chowu, a racyonalni przedsiębiorcy 
obracają znaczne kapitały na zakupno wyborowych owiec, przy 
tak  energicznym a zdrowo obmyślanym kierunku owczarnie, 
prowadzone bez rachunku , żadną m iarą nie mogą wytrzymać 
konkurencyi. Owczarnie średnie, k tóre mniej strzygą, jak  
3 centnary ze sta , przynoszą s tra tę ; właściciele ich, gdy ści­

śle obliczą przychód i rozchód, przekonają się , że tanio 
sprzedają pastwisko, warzywa i paszę, a drogo kupują mićrzwę, 
p łacą bowiem przeszło po 3 sgr. za centnar. K s i ę g a  g ł ó ­
w n a  może dostarczyć m ateryału do rozstrzygnieuia niejednej 
kwestyi w owczarstwie naszem wątpliwćj, np. co do ram bo- 
uilletów, bo gdy jedni utrzym ują, że korzystnie je s t krzyżo­
wać tę rasę  z negretami w warunkach przez nich zastrzega­
nych, drudzy znowu inne zalćcają metody, a ogół stoi w miej­
scu, wahając się na tę  lub ową stronę, o krok w żadnym 
z kierunków dalej postąpić nie może, jak  jedna bowiem, tak  
druga s trona , czy to z naukowej, czy z praktycznćj strony 
stara się twićrdzenie swrnje uzasadnić i udowodnić korzyści 
zalecanego przez siebie system u; wszystkie wszakże te spory 
zasadnicze nie wyrobią pewnego zdania, któreby ogółowi mo­
gło posłużyć za norm ę, dopóki liczba, wyprowadzona z k il­
kuletnich regestrów, nie przekona nas o rzeczywistej korzyści, 
wypływającćj z tego lub owego systemu. Skopy tuczne należą 
do tego samego ty tu łu , ale tworzą osobną rubrykę; chude 
skopy przed postawieniem ich na opas liczą się jako sprze­
dane na rzecz przedsiębiorstw a, prowadzonego k a p i t a ł e m  
o b i e g o w y m .

W k s i ę d z e  g ł ó w n ć j  należy zaprowadzić tyle tytułów, 
ile jest gałęzi w gospodarstw ie; przytoczyliśmy tylko ważniej­
sze dla objaśnienia przedmiotu i wskazania drogi, jaką  na tćm  
polu uważamy za najwłaściwszą.

Po skończonym roku zamykamy regestra i przystępujemy 
do obrachunku. Celem o b r a c h u n k u  r o c z n e g o  je s t przed­
stawić, ile możności ściśle i jasno, rezultaty wszystkich gałęzi 
gospodarstwa w szczególe i zdać sp raw ę, czy kapita ł włożony 
w gospodarstw o pow iększył się w ogó le , czy tćż  się uszczuplił,
a mianowicie, czy pomyślne obroty k a p i t a ł u  o b i e g o w e g o  
wpłynęły na powiększenie wartości k a p i t a ł u  s t a ł e g o .  Nie 
wystarczałoby tutaj porównanie przychodu z rozchodem , ale 
obliczone być powinny nasam przód wszystkie rem anenta, za­
prowadzone m elioracye, wszystkie żywe i martwe inwentarze 
ocenione, i wartość ich przeciwstawiona oszacowaniu tychże 
na początku roku. Jako źródła  służą regestra  pomocnicze 
i księga główna. Na podstawie takowego o b r a c h u n k u  r o ­
c z n e g o  obliczamy dopiero c z y s t y  d o c h ó d .

Zasady, jakich się przy obrachunku dochodu trzym a w ła­
ściciel, nie zawsze służą w całej rozciągłości za normę dla 
dzierżawcy. Pićrwszy, nie spuszczając z oka żadnego szcze­
gółu , baczną musi mieć uwagę na główny czynnik ziemię, 
czy nie za wiele go wytężył, podnosząc dochód, czy nie osła­
bił sił jego, a tem samem czy nie zmniejszył wartości wło­
żonego weń k a p i t a ł u :  —  d ru g i, płacąc właścicielowi za 
użytek z ziemi cenę wysoką jako dochód z g ru n tu , przycho­
dzi z własnym kapitałem  na obcą ziem ię, aby ciągnąć z nićj 
zyski po nad opłacony dochód z g ru n tu ; sta ra  się przeto wy­
dobyć z niego wszystko, co zaochronił właściciel lub co się 
ukryło przed jego okiem , bez względu na własności przyro­
dzone ziemi, że one się o słab ią , a tem sam em , że wartość 
zabezpieczonego na nich k a p i t a ł u  s t a ł e g o  zmniejszoną 
zostanie. Są wprawdzie pewne zastrzeżen ia , k tóre grunta  od 
zbytecznego wyczćrpywania chronić m ają , gdy atoli takowe 
przeciwne są interesowi drzierzawy, nie zawsze w całej ści­
słości bywają zachowywane, ztąd tćż w łaściciel, czy to sam 
włość adm inistruje, czy ją  wydzierżawia, k a p i t a ł  w ł o ż o n y
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w z i e m i ę  i b u d y n k i ,  zawsze pod swą, kontrolą utrzym y­
wać pow inien.

Przypadki, jakie w gospodarstwie zachodzą, i ryzyko, ja ­
kie je s t połączone z wielu przedm iotam i, na k tórych kapitał 
je s t zabezpieczony, rozmaicie wpływają na jego zniszczenie, 
a tem  samćm narażają właściciela na  s tra tę . Ta niepewność
0 kapitał i o odebranie przynależnych od niego procentów 
wywiera wpływ na ich stopę, ztąd tćż ona zwiększa się 
w m iarę niepewności, na jaką się ich właściciel przy użyciu 
kap ita łu  naraża. Aby mieć pewną rękojm ią, że dochód pokryje 
nietylko wszelkie możliwe rozchody, zapewni kapitałowi nie- 
naruszouość i jeszcze przyniesie właścicielowi dochód, musi 
być produkcya rozwinięta do tego  stopnia, aby przy obra­
chunku czystego dochodu mogła nam dać przynajm nićj, a) od 
k a p i t a ł u  s t a ł e g o  t r w a ł e g o ,  zabezpieczonego w ziemi, 
5 % , b) od k a p i t a ł u  s t a ł e g o  n i e t r w a ł e g o ,  złożonego 
w budynkach murowanych, 6 % , w budynkach zaś drewnianych, 
lekko postawionych, 6 '/a — <u/o, c) od k a p i t a ł u  o b r o t o ­
we g o ,  którego wartość, zabezpieczona na inwentarzach żywych
1 m artw ych, przez czas i używanie corocznie się zmniejsza 
i rozmaitym podlega wypadkom, 8 % , d) od k a p i t a ł u  o b i e ­
g o w e g o ,  k tóry  również, jak  obrotowy, na nieprzewidziane 
stra ty  bywa narażony, 8 ° 0. Nie w każdym wszakże razie da 
się zastosować wyżej przytoczona stopa procentow a, — kto 
p łaci drożej za użycie kap ita łu , ten także i wyższy procent 
liczyć je s t zmuszony, zysk bowiem czysty, z korzystnego uży­
cia kapitału  ciągniony, powinien przewyższać procent płacony 
za pożyczenie.

Dochód z w łości, k tóry w takim  tylko razie osięgnąć 
możemy, jeżeli praca produkuje więcej, aniżeli kosztowało jej 
utrzym anie, dzieli się na trzy katagorye: 

p i ć r w o t n y  d o c h ó d ,  
c z y s t y  d o c h ó d ,  
c z y s t y  z y s k .

P i ć r w o t n y  d o c h ó d ,  ciągniony z ziem i, jest tylko wła­
ściwie częścią procentu od kapitału  na jej kupno wyłożonego. 
To też źródłem  tego dochodu je s t tylko ziem ia, jako dzieło 
przyrody przed użyciem jakichkolwiek sił i zdolności czło­
wieka istn iejące, — obdarza ona właściciela dochodem z sa­
morodnych łąk  i pastw isk, z kopalni, lasów, wód rybnych, 
słowem wszelką in t r a tą , do której się ani. ręka lud zk a , ani 
kapitały nie przy łoży ły ; należy przeto tę  kategoryą dochodu 
odłączyć od innych , k tóre są dziełem ludzkićm czyli sku­
tkiem  pracy.

C z y s t y  d o c h ó d .  Każde użycie kapitału  w celu wydo­
bycia płodnej pracy czyli p rodukcji ma ten ostateczny cel, 
aby, prócz zwrotu całkowitej wartości k ap ita łu , wynadgrodziło 
właściciela przynależnym procentem ; w rocznym przeto obra­
chunku przychodu, który ma swe źródło w produkcyjnem 
użyciu k ap ita łu , należy nasam przód wyszukać kapitały  we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa złożone, przekonać się, 
czy te źródła przychodu za wiele przez produkcyą wysuszone 
nie zostały, czyli, innemi słowy, obliczyć ściśle, czy wartość 
tychże naruszoną nie zosta ła , a dopićro potem  ta  część przy­
chodu, k tó ra  pozostaje po odtrąceniu wszystkich rozcho­
dów, jest c z y s t y m  d o c h o d e m .

C z y s t y  z y s k .  Każdy przedsiębiorca, który w celu wy­
dobycia produkcyi własnemi lub ohcemi kapitałam i obraca, 
przez to  samo już do liczby pracowników, płodną p racą za­

jętych , czyli do producentów się liczy, i jako takiem u s łu ­
sznie się oprócz zwyczajnych procentów wynadgrodzenie oso­
bne za pracę należy. W ynadgrodzenie to znajduje się przy 
c z y s t y m  d o c h o d z i e ,  od którego odtrącają się procenta 
kapitałów podług wyżćj przytoczonych wskazówek, a pozo­
sta ła  reszta je s t c z y s t y m  z y s k i e m .  Przypuśćmy n. p ., że 
przedsiębiorczy jak i gospodarz obcemi kapitałam i obraca, 
i że d o c h ó d  c z y s t y  wystarcza tylko na zapłacenie procen­
tów, w takim  razie, nie mając żadnych korzyści z pożyczanych 
pieniędzy, niezyskowny sposób użycia kapitałów  porzucićby 
m usiał.

Gdy wpatrzymy się w d o c h ó d ,  wyprowadzony z obrachun­
ków rocznych, i rozważymy, czy on odpowiedział naszym oczeki­
waniom, mimo woli nasunie nam się spostrzeżenie, że w rachun­
kowości, oprócz korzyści materyalnych chwilowych, mieści się 
jeszcze głębsza, k tóra nam  otwićra nowe źródła dochodów; 
za nią postępując, przechodzimy jeszcze raz wszystkie tytuły 
rachunkowości, rozbićramy je  krytycznie, a porównywając 
wszystkie gałęzie gospodarstw a, poznajamiamy się z niemi 
ściślej, nabieram y tćm samćm zdrowego sądu praktycznego, 
w której gałęzi i jakiego rodzaju ulepszenia są  konieczne, 
aby praca w calem gospodarstwie równie płodną b y ła , a sku­
tkiem tejże dochody z wszystkich części — w stosunku do wy­
łożonego kapitału  — pew-ną tworzyły harm onią, k tó ra  do pod­
niesienia c z y s t e g o  z y s k u  tego celu zabiegów i starań  
naszych jest nieodzowną. D arem ną wszakże byłaby wszelka 
praca, podjęta w myśli osięgnieuia zysków, upaść i zniweczyćby 
się m usiał k ap ita ł, ta  potęga i s iła  produkcyi, gdybyśmy 
zaniedbali łub nie umieli obrotów jego ściśle obliczać. Czę­
sto dzisiaj jeszcze pojawiające się przykłady dają podstawę 
przytoczonym wyw odom ,— zdarza się nam bowiem napoty­
kać, że najszacowniejsze dary przyrodzenia pozostają bez 
w artości, i że włości, posiadające najobfitsze źródła dochodu, 
nietylko takowego nie przynoszą, ale lichego zaledwie 
mogą dostarczyć utrzym ania właścicielom, pogrążonym w gnu­
śności i odwracającym się z wstrętem od wszystkiego, co ra ­
chunku żąda.

Przewidując, że główną trudnością, ja k ą  napotka zapro­
jektowana przez nas podług danego zarysu r a c h u n k o w o ś ć ,  
może być brak czasu , zatrzymujemy się przeto przy tćj kwe- 
styi, aby ją  rozważyć i także do rachuby podciągnąć. Prze­
chodziłoby zakres pisma naszego zapuszczać się w rzecz, czy 
na właściwe cele czasu używamy, lub pouczać, jak  go zuży­
tkować powinniśmy, — ale to jest obowiązkiem naszym, aby­
śmy pewną c z ę ś ć  c z a s u  starali się pozyskać na rzecz po- 
ruszonćj przez nas rachunkowości, gdybyśmy bowuem nie 
mieli tego mocnego przekonania, że przy u m i e j ę t n y m  r o z ­
k ł a d z i e  c z a s u  możemy poświęcić i dla rachunkowości chwil 
k ilka, w takim razie uznaćbyśmy m usieli, że przemawiamy 
za rzeczą niepraktyczną i że polćcamy czystą utopią, czyli 
myśl zatopioną w niemożliwych do wykonania marzeniach. 
Lubo nie spodziewamy się z tćj strony zarzutów, jednakże, 
aby usunąć wszelkie pod tym względem wątpliwości, będzie­
my się starali dowieść, że dla rachunkowości tyle c z a s u ,  ile 
ona wymaga — bez pokrzywdzenia innych obowiązków — po­
święcić możemy. C z a s ,  który niespostrzeżenie ubiega i za- 
bićra z sobą chwile pracy i czynów, jak  również i chwile 
w gnuśności straw ione, je s t jednym z głównych warunków 
powodzenia wszelkich przedsiębiorstw  ludzkich, je s t on s k a r -
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b e m  d l a  l u d z i  b o g a t y c h  w k a p i t a  ł  m o r a l n y ,  k tórzy  
każdą, jeg o  chw ilę na sw ą k orzyść zużyć um ieją ; —  ja k k o l­
w iek  on chyżym  uchodzi k rok iem , m usi być ujęty w pew ne  
karby, aby chwil naszego  życia, ow ładn iętych  czczo śc ią , nie  
za b iera ł bez żadnego śladu. A le  ująć czas w karby n ie  jest  
rzeczą  ła tw ą , p otrzeb a  do tego  p r z e j ę c i a  s i ę  o b o w i ą ­
z k a m i  s w e i n i ,  (od k tórych  w sp o łeczeń stw ach  rozw iniętych  
żaden  ich cz łon ek  nie je s t  w olny), i s i l n ć j  w o l i  d o  w y k o ­
n a n i a  t y c h ż e :  gdy z tej strony  je s te śm y  zap ew n ien i, i je ­
szcze  w y t r w a ł o ś ć  m am y w o d w o d zie , w tenczas przystępu­
jem y do p o d z i a ł u  c z a s u  na rzecz  podjętych obow iązków , 
stosow n ie  do d on iosło śc i tychże. N a  ten sposób  w p e w n e  
k a r b y  u j ę t y  c z a s  m usi w ystarczyć na d op ełn ien ie  w szyst­
k ich  n aszych  obow iązków , m iędzy którem i i r a c h u n k o w o ś ć  
g o s p o d a r z a  nie osta tn ie  zajm uje m iejsce.

P rzed łożon ego  p lanu r a c h u n k o w o ś c i  g o s p o d a r c z e j  
nie zam ierzam y n arzu cać, jak  już z góry w ypow iedzieliśm y, 
jak o  w zó r , a le  oddajem y go pod sąd  um ysłów  jasn ych  i spe- 
cy a ln y ch , w celu  od słon ien ia  i u d osk onalen ia  w szelk ich  w nim  
zaw artych  n ied o sta teczn o śc i, m am y bow iem  to  przekonanie, 
że  przedm iot, im je s t  w ażniejszy, tćm  też skrupulatn iejszem u  
rozb iorow i krytycznem u racyonalizm u p od lćgać  pow inien.

M. Jackowski.

Jaki je st dochód z pasiek
i  jakim sposobem u nas w najkrótszym czasie racyonalne 

pszczelnictwo może się upowszechnić?

D o sy ć  często  s ły szy ć  m ożna rozm ow y, i to  n aw et p o­
m iędzy św ia t le js z y m i, uw łaczające dzisiajszem u pszczeln i- 
ctw u : że „zaprow adzen ie p a siek , to  ty lko m oda; to znów , że  
fanfaronada i t. p., a le  zysku  n ie  m a żadnego, ty lk o  k oszta  
i w ydatk i.1* Że w ielu  w zię ło  s ię  do teg o  dosyć energiczn ie, 
to  ani s ło w a , i że  teraz żadnych  lub bardzo m a łe  odnoszą  
k o r z y śc i, i to także prawda. A le  żeby pasieka  n ie  przyno­
s i ła  d o ch o d u , to w tern n ie m a isk ierk i prawdy. Z ły  skutek  
m ia ł sw ą przyczynę, a tą  b y ła  n iep osk rom iona chęć jak  naj­
p ręd szeg o  rozm nożen ia  rojów bez w zględu  na  zasady prow a­
dzen ia  pasiek .

Żeby zaś w szystk ich  naoczn ie przekonać, jak i nasz kraj 
m a ob ecn ie  dochód z p szczeln ictw a , a jak i w przyszłośc i m ieć  
m oże, p rzedstaw iam  tutaj przyb liżoną, o ile być m oże, liczbę  
ułów  p szczó ł w okręgu  krakow skim ; za  podstaw ę tego  ob li­
czen ia  s łu ż y ł mi p ow iat Jaw orzn ick i, znany pow szechn ie z n a j-  
lich szćj g leb y  w okręgu  k rak ow sk im , w którym  znajduje się  
ob ecn ie  p rzesz ło  6 0 0  ułów . P rzyp u ściw szy  w ięc tę  sam ą  
l ic z b ę  na każdy inny p ow iat, w ypadałoby w ca łym  okręgu  
na p rzestrzen i 21 m il Q — 3 0 0 0  ułów , pom iędzy tem i prze­
sz ło  2 0 0  dzierzonów , a reszta  w barciach  (p n iach ). W ziąw szy  
ty lk o  1 1 2 z łr . dochodu z ula, m ielib yśm y z tych  3 0 0 0  ułów  
4 5 0 0  z łr .;  j e s t  to  sum a dosyć zn a czn a , a  przecićż  n ikt po­
w ied zieć n ie  m oże, że  je s t  przesadzoną. N a m ilę  kw adratow ą  
w ypada ato li u łów  w ięcćj n iż 1 4 2 , coby uczyn iło  i dochód  
w ięk szy , niż 21 3  z łr .;  w ziąw szy nareszcie na uw agę, że  tylko  
ow e 2 0 0  ułów , i to je s z c z e  nie w szystk ie, dosyć dobrze pro­

w adzą, bo w iększą ich część  bez doldadnćj w iedzy, toby o ce ­
n ien ie w ypad ło  zu p ełn ie  inaczćj. G dyby nareszcie  w szyscy  
w łaśc ic ie le  tych  uli posiadali w tym  w zględzie potrzebną na­
ukę, to zam iast 3 0 0 0  ułów , po u p ływ ie  3 — 4  la t byłoby ich  
30 ,000 , a dochód 4 5 ,0 0 0  z łr ., co w ynosiłob y  na m ilę  kwadr. 
1428  ułów , a  21 4 2  złr. dochodu.

D zisiaj te  3 0 0 0  ułów , w ziąw szy w artość każdego po 5 z łr  , 
czyn ią  k ap ita ł 15 ,000  z łr ., k tóry w zesz łym  roku przyn iósł 
procentu  4 5 0 0  złr. Czyż m oże s ię  w gospodarstw ie co innego  
lep iej procentow ać? A le  m oże mi k to  zarzu ci, że nastąp ią  
z łe  la ta , a  w ięc n ie  będzie  dochodu żadn ego. O tóż przypu­
ściw szy , że  na 2 0  la t będzie 5 la t bez d och od u , (u  m nie na­
w et w najgorsze la ta  p asiek a  przynoś? z y s k , chociaż natural­
nie m niejszy), to  zaw sze ów k a p ita ł 1 5 ,0 0 0  złr. przynosiłby  
przec ię tn ie  co rok 3 0 0 0  złr. P rzy racyonalućm  zaś hodow a­
niu okręg  krakow sk i m ógłb y  m ieć w ięcćj, niż 10 razy ty le , 
tj. w ięcej, niż 3 3 ,7 5 0  z łr . dochodu.

Z estaw ione tutaj liczby  są  najw ym ow niejszą zach ętą  do 
p ielęgnow ania  tćj g a łęz i gospodarstw a. W iększych  obszarów  
gruntow ych  w łaśc ic ie le  zech cą  s ię  za sta n o w ić , ile  to p ien ię­
dzy  rok rocznie w iatr z ich gruntów  i lasów  zdm uchuje, n ie  
zostaw iając z teg o  ani śladu.

M oże będą tacy , co przeczytaw szy to tw ierdzen ie, po­
w ied zą , żem  g ło w ę  stra c ił i p iszę rzeczy, nie m ające żadnćj 
p odstaw y. Ci niechaj s ię  dow iedzą od posiadających dobrze 
prow adzone p a s ie k i, czy tego  dochodu nie m a? Ci zaś, k tó ­
rzy są  obznajom ieni z p szczeln ictw em  i d ok ładną w tym  w zg lę ­
dzie posiadają praktykę, m ogą  mi zarzucić, żem  ob liczy ł d o­
chód za m ały. W ola łem  obrać średnią  ilo ść , tj. ta k ą , jak ą  
każdy n ieum iejętny w ieśn iak , p osiadający p a s ie k ę , z  p ew n o­
śc ią  u zy sk u je , co uw ażałem  za s to so w n ie jsze , jak o  w ięcćj 
przem aw iające do przekonania  ogó łu . Św iatli w ięc koledzy  
raczą mi tutaj darować.

Z robiw szy na p odstaw ie okręgu  k rak ow sk iego , k tóry, 
jak  [[wiadomo, b lisko w p o łow ie  bardzo lich ą  m a g le b ę , s ta ­
ty styczn y  obrachunek  ułów  i dochodu w całej G alicyi, która  
ma pow ićrzchni m il □  1356 , w ypadłoby 1 9 2 ,552  ułów , do­
chodu zaś 2 8 8 ,8 2 8  z łr . w takim  sta n ie , w jakim  się  dzisiaj 
pszczeln ictw o  u nas znajduje, a p rzec ićż , jakem  wyżej w spo­
m n ia ł , m ożna w k ilku  la tach  przy racyonalućm  prow adzeniu  
p asiek  liczb ę  u li i dochodu p ow ięk szyć o 10 razy, w ypadłoby  
zatćm  uli 1 ,9 2 5 ,520 , a dochodu  2 ,8 8 8 ,2 8 0  złr.; z czego  ok a ­
zuje się  bez w szelk ich  krasom ów czych w yrażeń , że  g a łą ź  ta  
gospodarstw a w iejsk iego  zasłu gu je  ze w szech m iar na d ok ła­
dniejsze p ielęgn ow anie i rozszerzen ie  do gra n ic , o ile  to być 
m oże, najrozleglejszych.

D o  tego  gdyby w ięksi w łaśc ic ie le  z ie m i, tu dzież k sięża  
ty m cza sem , dopóki szk o ła  agron om iczn a  n ie  dostarczy b ie­
g łych  p asieczn ik ów , zak ład a li p a s ie k i, a  porozum iaw szy się  
z so b ą , prow adzenie ich p oruczyli osobom  ju ż znanym  w oko­
licy  z dok ładnćj znajom ości tego  przed m iotu , k tóre , objeżdża­
jąc kolejno przyd zie lon e sob ie  p a siek i, obznajm iałyby najpra­
k tyczn iej, bo n a o czn ie , m iejscow ych ludzi i wszystkich,', k tó -  
rzyby do tego  chęć m ie li, z dok ładną nauką p szczeln ictw a, 
to tym  sposobem  w najkrótszym  czasie  nauka rozpow szechnio- 
nąby z o sta ła  pom iędzy ludnością  kraju naszego , bo n ie s ło ­
w am i, a le  czy n em , co je s t  najlepszą pobudką d la  w ieśniaków , 
trzym ających s ię  jeszcze  daw nych przesądów . Tak rozpow sze­
chnione racyonalne p szczeln ictw o sta łob y  s ię  u nas, gd zie  p o -



łożenie geograficzne zupełnie mu sprzyja, jednćm z obfitych 
źródeł publicznego dochodu i środkiem polepszenia bytu ma- 
teryalnego dla wielu rodzin.

Jeleń pod Krakowem d. 17 stycznia 1867.
(P rz . Dom.) S. Banasik.

Towarzystwa rolnicze.
Protokół Walnego Zebrania Towarzystwa Rolniczego 

w powiatach Odolanowskim, Ostrzeszówskim, Pleszew skim.

Działo się w Ostrowie w hotelu Szwarcera d. 21 stycznia 1867 r.

Jako  sekrśtarz  dotychczasowego Towarzystwa rolniczego 
trzechpowiatowego zagaił posiedzenie o godzinie 3ciej z po­
łudnia P an  Stanisław  Sczaniecki wezwaniem, aby obecni 
przystąpili do wyboru przewodniczącego dzisiejszym obradom. 
W ybranym został ksiądz dziekan Suszczyński z Ostrowa, 
który, powitawszy kilku serdecznemi słowy zgromadzonych 
członków, wezwał na trzymającego pióro ks. Bolesława An­
toniewicza z Raszkowa.

N a wniosek P. S tanisław a Sczanieckiego został zmieniony 
§ 2 statutów  naszych, skutkiem  czego jako  nowi członkowie 
Towarzystwa zgłosili się i przez balotowanie przyjęci zostali:

1. Ludwik Heinrich z Raszkowa ze składką 3 tal.
2. Cezary Bogdański „ „ 6 —
3. Antoni Morawski z Ociąża „ „ 6 —
4. Jagielski z Ociąża „ „ 3 —
5. Stanisław  lir. Sokoluicki „ „ 6 —
6. Lipiński z Raszkowa „ ,, „ — 15 sgr.

Uzyskawszy głos, przedłożył następnie P. Stan. Sczaniecki
zebranym członkom wszystkie uchwały Centr. Tow. Gospo­
darczego, zapadłe na W alnem Zebraniu w Poznaniu dnia 
19 grudnia 1866 r.

Z szczególnym przyciskiem mówił o projekcie Centralnego 
Towarzystwa względem założyć się mającej szkoły ekonomów 
i czytelni parafialnśj, przyczem zachęcał członków wymownemi 
słowy do wspierania Ziemianina tak  przez prenum eraty, jako 
tćż przez nadsełanie stosownych rozpraw, i do rozpowszech­
niania pisemka rolniczego dla ludu pod tytułem  „P iast“.

P rzystąp ił potćm do przedstaw iania czynności Towarzy­
stwa rolu. trzechpowiatowego za rok 1866, które zbiegiem 
różnych niefortunnych okoliczności okazały się wcale niepo- 
myślnemi.

Rem anentu z r. 1865 było . . . 282 — 21 — 2 —
Dochód za r. 1866 wynosi . . 40 — „ — ,  —

Razem 322 — 21 — 2 —
Rozchód za r. 1866 wynosi . . . 85 — 7 — „ —

Pozostaje 237 —  14 — 2 —
Od tego odchodzi jeszcze:

a, na wsparcie ucznia gospodarskiego 15 — „ — ,  —
b, na d r u k i ................................  5 — 6 — 6 —

Zatćm pozostaje w kasie . . 2 1 7 — 7 — 8 —
Zebrani członkowie s ta ra li się dociec przyczyn, które 

hamowały rozwój i czynność Towarzystwa trzechpowiatowego.
P- Bogdański sąd zi, iż nie należy szukać przyczyny złego  

w obojętności członków, ale raczćj w uciążliwych podróżach,

które takowi na zgromadzenia, w Ostrowie się odbywające, 
robić muszą. Ostrów je s t wprawdzie środkowym punktem, 
ale mimo to od krańców powiatów Ostrzeszowskiego i Ple- 
szewskiego więcśj niż ośm mil oddalony.

Zdaniem P . Bogdańskiego, rolnictwo w naszych powia­
tach najlepiejby się podnieść mogło, gdyby w każdym powiecie 
oddzielne istniało towarzystwo.

Inni członkowie narzćkają prawie jednomyślnie na oby­
wateli z powiatu Ostrzeszowskiego, którzy i iia zgromadzenia 
nie przybywają i sk ładek nie płacą i w ogóle tak  są obojętni 
dla Towarzystwa roln. trzechpowiatowego, że i najsprężystszy 
zarząd nic przeprowadzić nie może.

Idąc za usposobieniem całego zgrom adzenia, wystąpili 
PP .: Stan. Sczaniecki, Tomicki, ks. Suszczyński i ks. A ntonie­
wicz z wnioskiem poprzednio już ułożonym, aby W alne Ze­
branie ze względu na to, że:

1) Członkowie z powiatu Ostrzeszowskiego nie dotrzy­
mują przyjętych na siebie obowiązków względem Towarzystwa 
trzechpowiatowego;

2) że mają także u siebie osobne powiatowe Towarzystwo 
ro ln icze;

3) wyłączyło tychże członków z naszego Towarzystwa, 
i aby toż przybrało odtąd nazwę Towarzystwa Rolniczego po­
wiatów Pleszewskiego i Odolanowskiego.

Ks. Suszczyński, jakkolwiek jest za odłączeniem się od 
powiatu Ostrzeszowskiego, chce jed n ak , aby ze względu na 
ważność wniosku poprzedniego dla małej liczby obecnych człon­
ków rozpisać jeszcze jedno zgrom adzeuie, aby w większym 
komplecie rozstrzygnąć tę kwestyą.

Pan Sczaniecki w ątp i, czy propozycya ks. Suszczyńskiego 
doprowadziłaby do celu, gdyż już zaproszenie Zarządu na 
dzisiajszy zjazd wyraźnie o liczny udział prosi, ponieważ 
i s t n i e n i e  dzisiajsze Towarzystwa je s t zagrożone, a pomimo 
tego ani jeden członek z powiatu Ostrzeszowskiego się nie stawił.

Po dłuższych dyskusyach nad tym przedmiotem, w k tó ­
rych zabierali głos PP. B raunek , Tomicki, ks. Antoniewicz, 
Bogdański, uchwaliło Zgromadzenie następującą rezolucyą:

1. Członkowie Towarzystwa Rolniczego w powiatach 
Odolanowskim i Pleszewskim odłączają się  od członków po­
wiatu Ostrzeszowskiego i zawięzują się w nowe towarzystwo 
pod nazwą: T o w a r z y s t w o  R o l n i c z e  n a  p o w i a t y  P l e -  
s z e w s k i  i O d o l a n o w s k i .

2. Towarzystwo nie przestaje być filią Towarzystwa Cen­
tralnego Gospodarczego W ielkiego Księstwa Poznańskiego.

3. Zarząd Towarzystwa stanowi 7 członków, z których 
3 przynajmniej z jednego powiatu wybranych być musi na la t 3.

Zarząd wybićra z pomiędzy siebie p rezesa , sekretarza, 
kasyera i ich zastępców.

4. Komplet zarządu (§ 12) stanowi trzech.
Zarząd zwołany być może na żądanie każdego członka 

zarządu przez prezesa lub też za upoważnieniem tegoż przez 
sekretarza.

5. (17) W alne Zebrania odbywać się będą kolejno 
w Ostrowie i Pleszewie 2 razy do ro k u , pierwsze w styczniu 
lub lutym  — drugie w październiku lub listopadzie.

Potrzebę innych zebrań uzna za rząd , który w takim  r a ­
zie i miejsce oznaczy. Zebrania wydziałowe, stosownie do 
potrzeby własućj, same wydziały naznaczą.

§ 5. 19. 20. 21. znoszą się.
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Pan Sczaniecki robi następnie wniosek aby:
1. Zawiadomić wszystkich członków o dzisiajszćj uchwale.
2. Zawezwać członków, aby się oświadczyli do jakiego 

wydziału w rolnictwie chcą się zapisać.
3. Wydrukować ustawy z wszelkiemi zmianami dziś uchwa- 

louemi.
4. Wybrać nowy zarząd.
Co do pierwszego wniosku uchwaliło Zebranie, aby człon­

ków o dzisiajszćj uchwale za pomocą Kalendarzyka zawiadomić.
Punkta ad 2 , 3 , 5 przyjęło Zebranie bez dyskusyi.
Następnie wybrano na wniosek kasyera, P. Tomickiego, 

komisyą, złożoną z Panów: Antoniego Morawskiego, Tarnow­
skiego i Ludwika Heinricha do zrewidowania rachunków.

Rozpraw proponowanych przez Wydziały Centralnego To­
warzystwa podjęli się Panowie:

1. Jagielski: „O skutkach i wpływie łubinu na polepsze­
nie gospodarstwa."

2. Stanisław Sczaniecki: „Pod jakiemi warunkami upra­
wa lnu na wielką skalę jest u nas korzystną?"

3. Tadeusz Braunek: „Który rodzaj produkcyi zwierzę­
cej w trzech danych punktach pod danemi okolicznościami 
w normalnem utrzymaniu najlepiśj się opłaca, czy chów by­
dła na sprzedaż? czy tuczenie bydła? czy produkeya mleka?"

4. Burian, nauczyciel: „Obmyślenie środków tak intelle- 
ktualnych, jako materyalnych, któremi najlepiej i najskute­
czniej działać można na podniesienie gospodarstw włościań­
skich i na umiejętność gospodarowania pomiędzy włościanami."

Przy końcu przystąpiono do wyboru zarządu. — Wy­
brano następujące osoby:

1. Stanisł. Sczanieckiego 11 głosami.
2. Konst. Miłkowskiego 11 —
3. Józefa Lipskiego 11 -
4. Tadeusza Braunka 11 —
5. Tomickiego. 10 -
6. Ludwika Heinricha 10 —
7. Alexandra Broekere 8 —

Głosujących było 12tu.
Gdy się nareszcie i kasa w porządku należytym okazała 

i Zgromadzenie Wrau Tomickiemu udzieliło pokwitowania, 
posiedzenie zamknięte zostało.

W a l n e  Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o  Po­
wiatów Wrzesińskiego, Średzkiego i Gnieźnieńskiego odbędzie się 
dnia 7 marca 1867 r. o 11 godzinie przed południem we Wrześni 
w oberży Pana Paprzyckiego, na które Zarząd uprzejmie 
członków zaprasza.

Na porządku dziennym będzie między innemi:
1. Sprawozdanie roczne z czynności Towarzystwa.
2. Sprawozdanie Komisyi, wyznaczonćj do przejrzenia 

i uporządkowania biblioteki Towarzystwa.
3. Sprawozdanie Komisyi, wyznaczonej do opracowania 

projektu założenia domu zlćceń.
4. Zebranie od przytomnych członków sprawozdań, ty­

czących się drenowania i skutku tegoż.

5. Sprawozdanie ze skutku na próbę powtórnie zasianćj 
pszenicy latowej.

6. Kwestya utworzenia w łonie Towarzystwa naszego 
większych i mniejszych kółek gospodarczych.

7. Wybór delegowanych na mające się odbyć nadzwy­
czajne posiedzenie Zarządu Centralnego.

8. Wybór komisyi z łona Towarzystwa do zwiedzania 
wzorowych gospodarstw w obrębie Towarzystwa.

9. Wylosowanie dwóch członków Dyrekcji i wybór no­
wych w miejsce tychże.

10. Rozdanie między członków kilku gatunków jęczmienia 
i owsa do sićwu experymentalnego. J. Stanowski

z polecenia.

Rozmaitości .
Wpływ paszy na mięso wieprzy.

Znany angielski hodownik wieprzy, p. Beever, wypowiada 
następującą opinią o rozmaitych sposobach karmienia trzody 
chlewnćj. Karmienie bobem robi mięso twardćm, niesmacznem 
i niestrawnem. W skutek kartofli robi się mięso wieprzowe 
lóźne, niesmaczne, nie waży i w gotowaniu wiele go ubywa: ztąd  
pochodzi, że szynki i mięso świń irlandzkich są wiele gorsze 
od angielskich. Otręby nadają mięsu wieprzowemu kolor 
żółty, traci ono na sile i smaku, żolądź zaś robi je twardćm, 
małoważnem i niezdrowćm. Makuchy sprawiają w mięsie 
wieprzowem pewną lóźność tak , że wydaje się, jakby było 
z zdechłego zwierzęcia. Karmienie mięsem nadaje wieprzowi­
nie smak słodki i wstrętny i robi ją  soczystą. Przeciwnie 
karmienie mlekiem najlepsze jest ze wszystkich sposobów tu ­
czenia tak ze względu na smak, jako tćż n a  substancyą i wagę 
mięsa. Dla tego tćż szynki ze świń, chowanych w gospodar­
stwach mlecznych, są najlepsze. Przytćm dowiedzioną jest 
rzeczą, że mleko samo bez innych przydatków wystarcza do 
tuczenia najzupełniejszego świń. Po mleku najlepsza jest 
strawa ziarnista, mianowicie kukurudza, ale także groch, 
owies i jęczmień godne są polecenia.

Czyszczenie drzew i krzewów.

C z y s z c z e n i e  d r z ć w  i k r z e w ó w  z p o r o s t ó w ,  a głó­
wnie z zarodów robactwa, jest właśnie na czasie; wiedzą o tśm 
wszyscy dobrze; wielu mówi, że trzeba będzie się tćm zająć, 
a jednak mało gdzie czynność ta bywa uskuteczniona dokła­
dnie i w czasie najwłaściwszym, który z końcem marca ustaje, 
później nie można bowiem tej czynności odbyć bez szkody 
drzćw i krzaków, — z powodu rozwijania się pączków, wy­
twarzania liści i wystrzćlającego wcześnie w niektórych ga­
tunkach drzćw kwicia. Nawet ociąganie się do końca marca 
nie jest bezpieczne, bo słońce i ciepło niekoniecznie stosują 
się do kalendarza. Najdalej zatem do połowy marca załatwić 
się należy z oczyszczaniem drzćw. Sprawa ta  jest ważna, bo 
od niej zależy pożytek z drzewa lub krzewu, zdrowie jego 
i życie nawet niekiedy. Że ludzie mimo to zaniedbują się 
w pilności około tego dobra, jak i około wielu innych; że 
trzeba ich znaglać do czynności, którćj zaniedbanie przez 
jednego leniucha lnb nieradnego zniweczyć może pracę i za­
biegi innych, dowodem tego wydawane w niektórych krajach 
rozporządzenia, obowięzujące mieszkańców pod karą grzywien 
do czyszczenia drzew owocowych i krzewów.

Nakładem  Józefa M rozińskiego z polecenia Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. K sięstw a Poznańskiego.
Czcionkam i N . K am ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


